
Certa jednego egzemplarza 25 groszy  Nćilelytolć aacztswa opłać r»n? ryczałtem.
N r.  2 4  K ra K ó w ,  d n i a  14 c z e r w c a  1931. RoK X I I

TygodnłK U strow ary  — Naczelny Organ PoUHiegc S.ron 
ni t  twa KatolicHo-Lndowego, Kasto nasze: HatolicKa rolsKa

R E D A K C J A  I A D M IN IS T R A C J A F O  
K R A K Ó W  U L . K A R M E L IC K A  2 9  T E L E N  1 3 ( 1 2

t la ły  ś w i a t  w  ó ł ę d n e m  k o i n
Dobrze to naszej opozycji, wolnej od odpowiedzialno - 1 

ści bezpośredniej, ha łasow ać po gazetach, dobrze klaskać 
nieomal w dłonie przy każdej trudności, k tó rą  musi p o k o ­
nać Rząd, dobrze jej cieszyć się, gdy bezkry tyczne jedno­
stki i grupy zw alają  całą winę pię trzących  się trudności 
gospodarczych na sfery popiera jące obecne rządy; p o d ­
czas gdy ten  hałas, śmiech i oburzenie nie wychodzi zu ­
pełnie na doore naszemu Państwu.

Wyżej nakreślone nastroje w yw oływ ane przez o po­
zycję nie liczą się zupełnie z tem, że Polska jest tylko ied- 
nem ogniwem w splocie in teresów  całego św .ata  a p rzy­
najmniej Europy.

A w  Europie choćby, jak się dzieje?
Opozycia tego nie wyjawia, nie lubi o tem pisać.

M uszą dopiero przez prasę uczciwą dostaw ać się do k ra  
ju echa mów wielkich ekonom istów  i polityków  zag ran i­
cznych, by choć część p raw dy  mogła do trzeć do zbałam u­
conych mózgów tych i owych zgorzkniałych obywateli. 
Otóż n iedaw no w  G enew ie zastanaw iali się p rzeds taw ic ie­
le różnych państw  nad zagadnieniem: „dlaczego jest tak 
na świecie źle?"

W  naradach  tych zabra ł  głos min. belgijski H en d er­
son, mówiąc:

,Na całym świecie bieda, bieda od Nowego. Jo rk u  do 
Yokohamy, E uropa  przeżyw a okres paraliżu".

„Co za paradoksy ludzie giną z głodu, setki tys ię ­
cy nic może znaleźć chleba dla swoich dzieci, a rów no­
cześnie spichlerze Europy i Ameryki pękają  od nadm iaru 
zboża ‘

A więc źle jest wszędzie. Źle jest w  Am eryce, źle w 
gospodarnej Anglji, źle w zwyciężonych Niemczech, we 
Francji też nie najlepiej, chor tain kryzys ten  odczuto naj­
słabiej. Diaczegóżby więc Polska, w której od początku 
wojny nie działo się najlepiej, nic deiało się dobrze, naw et 
wówczas, gdy cały świat 'żył Fikcja powojenną, n ieoparty  
o żadne w artości s tałe —  diaczegóżby, pytam, Polska 
miała być izolowaną od reszty  św ia ta?

Prawda, m ożna szukać sposobów ulżenia lej biedzie, 
można a naw et po trzeba do wysiłków całego świata w yj­
ścia z błędnego koła dołożyć i swój wysiłek, ale tego nie 
dokona sam rząd, ^eśli cała gospodarka społeczna będzie 
fałszywie i źle nastaw iona Opozycja umie krzyczeć: J e s t  
źle! ale nie potrafi dać zdrowej rady, nie potrafi dać n a ­
wet cienia rady.

—  Puśćcie nas do rządów, a wówczas zobaczycie — 
wołał n iedaw no jeden z endeków

IIo! ho nasi panowie! na tak i eksperym ent państw a 
nie stać! Gospodarowaliście w pomyślniejszych dla gospo­
darki czasach a było źle, więc gdzież jest ta  rękojmia, że

me zniszczycie tego, co zbudow ały rządy pomajowe, a co 
jest ,uż solidną podstaw ą czekającą tylko na pomyślniej­
sze w arunki?  Wzięlibyście rządy  w swoje ręce  chętnie, 
podzielilibyście się niemi z P. P. S, ze S tronnictw em  Lu- 
dowem, ale nie byłyby to rządy, lecz pow tórne  obław ia­
nie się w najlepszym razie, dla dobra  partyjnej kieszeni.

Na to społeczeństw o pozwolić nie może. Macie dobrą  
radę, to na  s to ł ją! a nie to zam knąć buzie i nie p rzeszk a ­
dzać w pracy  tym, k tó rzy  naw et w b raku  środków  za rad ­
czych nie tn icą  głowy i serca. em.

Nowi Ministrowi? w gabinecie min. Prysfora,
Z racji nominacji gabinetu, dodajemy-życiorysy dwóch 

nowych ministrów, nieznanych jaszcze bliżej na  teren ie  po 
litycznym w  tej nowej roli-

Pos. J an  Piłsudski, prawnik, był przed wojną adw o­
katem  w Wilnie, zaimując następnie stanowisko sędziego 
okr.. a potem  sędziego sądu apel. w Wilnie. J e s t  posłem 
w dwóch ostatnich sejmach z listy BB., pracuje  głownie 
w komisjach konstytucyjnej i prawniczej. W komisji k o n ­
stytucyjnej w ystępow ał k ilkakrotnie  za rewizją ustroju Dań 
sfwa w myśl klubu RB.

Gen. Ferdynand  Zarzycki, now om ianow any minister 
przem ysłu i handlu, ukończył wydział filozoficzny um w  
lwowskiego, zajmuie następnie s tanowisko profesora w 
szkole średniej. Od w ybuchu wojny należał do Legionów, 
a w służbie wojskowej specjalizował sie głównie w dzie­
dzinie wyszkolenia, wydając szereg podręczników. O s ta t ­
nio był gen. Zarzycki przez czas dłuższy pierwszym za 
s tępcą  szefa administracji armji.
n a s n m n n R H B B S M B H B M n H B I M i

Premier Pfjstor wisrzy w „o iftf ow ili sosoor
naszego kraju i w ..lepsze iuiro“ .

Nowy prem jer A leksander P rys to r  wygłos5! w obec po ­
słów i -ąn a to ró w  klubu BBW R mowę, k tó ra  odbije się ly- 
wem echem w  całem społeczeństwie, będzie z ca łą  u w a ­
gą czytana w całym kraju.

Tylko kilkoma zdaniami w stępu  za ła tw ił  się no ­
w y preinjer ze sp raw ą zmiany gabinetu. Boć przecież zmia 
na  ta nie s tanowi żadnego odchylenia, żad re j  przemiany 
„Mój rząd —  oświadczył prem jer P ry s to r  — pizyszodł po 
to, ażeby kontynuow ać p race  rządu mego jprzednik; ", 
i dodał, że „rządy, w k tó rych  b ierze udzia ' M arsza łek  Pil-
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sudski" dają absolutną rękojmię „ciągłości polityki tych 
rządów ’

Po tem w ażnem  stwierdzeniu prem jer P rys to r  zajął 
się przedew szystkiem  zagadnieniem gospodarczem.

I tu w ielką zasługą ostatniej enuncjacji p rem jera jest, 
wyłączne operowanie faktami i cyfranr Żadnych hmotez, 
żadnych prorokowań, wyłącznie fakty  i cyfry.

A  więc: realizacja program u ochrony naszej w y tw ó r­
czości rolnej i usprawnienia naszego obrotu  płodami rolne- 
mi zagranicą. K onstatuje premjer pocieszający fakt, że jeśli 
chodzi np. o ceny żyta „udało się nam oderwać od kryzysu 
św iatow ego11 i uzasadnia to cyframi porów nawczemi cen 
żyta  u nas i w  Am eryce, gdyż podczas gdy u nas obecnie 
ceny żyta są wyższe niż w roku  ubiegłym, to ceny te  w 
Ameryce ulegają zniżce.

Pów nież  pocieszające są te dane, k tó re  premjer p rzy ­
toczył na tem at prac nad t rak ta tam i handlowemi, a więc 
dotyczące umów handlowych z Czechosłowacją, Francją, 
'Austrją  i Węgrami, oraz przygotowawczych prac  u s taw o ­
wych o re jestrze zastawowym drzewa, s tandaryzacji w y ­
wozu płodów rolnych, kredycie w arsztatowym  1 t. d.

Specjalnego znaczenia nabierają  w mowie prem jera 
zagadnienia polityki finansowej i skarbowej, a więc te 
właśnie, od których  zależy popraw a sytuacji gospodarczej 
kraju.

Nie pom inął oczywiście prem jer fak tu  deficytu. Ćwierć 
miljardowy deficyt zostaje w wysokości 150 m i1, zł. p o ­
kryty  kom presją płac urzędniczych, natom iast pozostałe 
sto miljonów złotych musi znaleźć pokrycie  w restrykcji 
w ydatków  budżetowych, a zwłaszcza inwestycyjnych.

Z w ielką ufnością przeczyta ją  obyw atele  państw a to, 
co prem jer mówił o naszej sytuacji walutowej. Na p o d s ta ­
wie szeregu cyfr stwierdził on z całą stanowczością, że 
„kurs waluty naszej zabezpieczony jest całkowicie".

Koniec mowy prem jera zaw ierał dane, k tó re  u św iada­
miają nas, w jakiej proporcji Polska pozostaje do krvzysu 
światowego. Dowiadujemy się,yże wskaźnik produkcji w 
ubiegłym roku (od m arca 1930 do marca r b.) spadł w 
Polsce o 11 procent, natom iast w Stanach Zjednoczonych 
o 17 proc., w Anglji o 22 proc., w Niemczech o 23 proc. 
Bezrobocie w Polsce wzmogło się o 30 procent, w Niem ­
czech o 56 procent, w Anglji 57 procent, w e W łoszech 
o 83 procent.

Co w y n i k a  z tych cyfr? P rem jer P rys to r  konkluduje: 
świadczy to o „znacznej odporności organizmu gospodar-r 
czego naszego kraju" i z całą silną wiara. człowieka, w 355 
chowanego w ideowej tężyźnie M arszałka  Piłsudskiego, 
kończy swe expose tchnieniem w społeczeństwo hasła 
„wiary w  lepsze jutro".

W obec strachoduchów, silących się osłabi,. v spo­
łeczeństwie poczucie odporności w ciężkich czasach k ry ­
zysu gospodarczego, -jest mowa prem jera czynem i to czy­
nem krzepiącym,

Z Prasy.
„Głos N arodu"  zachw yca się skonfiskow aną a n a s tęp ­

nie uwolniona od koniiskaty, opisującą Brześć, ram o tą  n ie­
jakiego Peipera .

J ak o  najlepszy fragment p rzy tacza  „Głos N arodu1 
wiersze „poem atu1 po którego zjedzeniu, zdechłby każdy 
norm alny pies.

W iersze  te brzmią:
A  Barlickiego w m okrą p łach tę  obtoczyli, 
nago, nago, i bili sz tabą metalową.
A  L ieberm ana ,eszcze w drodze w-lesie 
ze samochodu w krzaki wytaszczyli 
i do ziemi pr zytłamszali głową 
1, by zbadać, ile jeszcze zn;esie 
głowa k tó ra  śmiała oskarżać Czechowicza, 
na tej śmiałej głowie, p ar ie ,  k ład 1i zady.
A  Korfanty, ten Korfanty, mój Boże, mój Boże, 
patrzcie: Polska pilnie śląskie zyski zlicza, 
a w zdobywcy Ślaska Brześć miał zliczać wady!

A Witosy, a Pułki, Bagińscy, Ciołkosze, 
a Pragierzy, a M astki, Dubojsy, Popiele,
A  Baginskiego-Florka, F lo rka-peow iaka  
za dumę, za order nieprzyjęty, w usta  bili 
Nie rozchodzi się nam tym razem  o treść, ale formą,- 

naw et z punk tu  widzenia modernistycznego, została w tym 
pseudopoemacie w okru tny  sposób sponiewierana. Za tę 
formę należała się już Peiperow i konfiskata.

„Głos Narodu" widocznie popsuł sobie smak a r ty s ty ­
czny na wierszach K apery  zdobiących od czasu do czasu 
szpalty tego dziennika, gdy podobały  mu się te  liche w ier­
szydła chrzczonego praw dopodobnie nożem „poety".

* * *
„W yzw olenie1 w 32 num erze w głupi demagogiczny 

sposób twierdzi, że winą obecnej b iedy jest to, że chłopi 
w  1928 roku zbojkotował jubileusz półbolszewicKiego rzą ­
du lubelskiego.

Rozumowanie to, ku uciesze naszych CzytelniKÓw, p o ­
zw alam y sobie przedrukować.

Otóż:
,,7-go listopada 1928 r. obchodzono w kraju 10-cio 

lecie pow stania w Lublinie Rządu Ludowego. Cży na 
zew pośpieszyły do Lublina krociowe gromady ludu 
z całego kraju? Nm! To też uznają nas za ludzi p o zb a ­
wionych „wagi", za żywioł lekki, jak plew y i pył. 
Gdyby było zrozumienie doniosłości i znaczenia dla 
ludu pow stan ia  Rządu Ludowego w Lublinie — to fam. 
powinny były przyjść krocie miljony. Lud tego w m a­
sie swojej nm zrozumiał i przez to przegra ł  swoją spra 
wę, a koszta  przebranej płaci. Pożałow ano trudu  i kil­
ku złotych na podróż do Lublina, a ile w jednym roku 
lud zapłacił zbiorowo, za obecnych rządów, na zbo­
żu i na dobytku!?"
Nii ma to jak tacy  mędrkowie! Odrazu znaleźli p o ­

wód biedy; podczas, gdy ekonomiści całego świata nadar- 
mo biedzą się nad rozwiązaniem tej zagadki

Walka z  Akcią Katolicką we W łoszech,
Przed tygodniem donosiliśmy, że stosunki między W a ­

tykanem  a rządem faszystowskim są niesłychanie naprę  
żone.

Kampania p rasy  faszystowskiej, p row adzona niezw y­
kle intensywnie, a sk ierow ana przeciw Akcji Katolicł iej, 
przeniosła  się na ulicę. Rzym był terenem  w ypadków , k tó ­
re odezwą się głośnem echem w  świecie —  i k tó re  po raz 
pierwszy od czasów upadku Państw a Kościelnego i e r e k ­
cji Włoch, zapisały! się na kar tach  historji W łoch zjedno­
czonych — niezbyt chtubnemi zgłoskami.

Demonstracje z dnia na dzień przybiera ły  na  sile 
Rozległy się wrzaski „Precz z P a p ie ż e m !1, "„śmierć P a ­
pieżow i11, „Precz  z A kcją K a tok icką !11 i mne okrzyki, sk ie­
row ane przeciw Ojcu św., a n ienadające się do p o w tó rze­
nia. Z tłumu poleciały kamienie i laski. Usiłowano strącić 
herby  papieskie, umieszczone nad b ram ą wchodową.

W ładze bezpieczeństw a były  bezczynne.
Rozwiązanie katolickich s tow arzyszeń  młodzieży (łą­

cznie z bractwam i kościelnemi) wyw ołało  w W atykan ie  
olbrzymie wrą'żenie, o czem świadczy ogłoszone p rzem ó ­
wienie Ojca św. do księfy  włoskich, w yznaczonych clla 
emigracji. Ojciec Sw. kom entow ał urzędowy kom unikat 
włoski o rozwiązaniu zrzeszeń młodzieży nie pozosta ją­
cych w zv7iąz-ki, z partją  faszystowską, a takując silnie par- 
fje faszystowską, k tó ra  jego zdaniem, tak  tak żaden ustrój 
ludzki, żaden rzad, czy też państw o nie może zapewnie du ­
szom ludzkim dóbr wiecznych.

Min. Grandi w przemówieniu swem, wygłoszonem w 
senacie, nie wspomniał, ,ak oczekiwano, o za targu z W a ­
tykanem.

Nadzwyczajne wydania dzienników, podały uchw ałę 
dyrek to rja tu  p a r f,i faszystowskiej w sprawie zatargu z 
W atykanem . Jes t  to jasne oświadczenie, podkreśla jące po ­
szanowanie religji kato lickiej, Ojca św., jego m inistrów i
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kościoły, lecz połączone jednocześnie z kategorycznym 
stwierdzeniem, że faszyzm nie pozwoli rozwijać akcji opo­
zycyjnej pod żadnym starym, czy nowym sztandarem. D o­
wodzi to, że zatarg  wobec równie stanowczych pos tano­
wień W atykanu  nie może być prędko  załatwiony.

W  złożonej rządowi włoskiemu nocie protestującej do 
rządu włoskiego żada Papież przeproszenia za nadużycia 
przeciwko ,,Akcji Katolickie1 ‘ i za naruszenie ekstery to r-  
jalności przy wtargnięciu faszystów do budynku W a ty k a ­
nu jak np. do kanceiarji apostolskiej Pozatem  zażądał P a ­
pież ródszkodowania za poczynione w rożnych budynkach 
A kcn  Katolickiej soustoszenia.

CG PISZE LUD.
Bai baiu.

Długie lata zaśm.eca M ałopolskę m arne piśmidh). k tó ­
re się nazywa ,,Piast ' '.  Był czas, kiedy obok rzucania się 
na przeciwników umieszczało się jakie takie ar tyku ły  o 
treści poważniejszej. Teraz  niema tam nic, jeno plugawie­
nie przeciwników politycznych, lub branie w obronę takich 
miernot, jak jakiś p. Hałaciński i t. p. O czem to świadczy?

Świadczy to o zupełnem zjełczemu tego piśmidla, o 
ubóstwie myśli i braku treści.

Czas z tem bajaniem skończyć!
Wiemy, że „Piast" robi bokami, że dni jego żywota 

są policzone — ale po co jeszcze w os ta tk i  dniCśwoich 
ogłupia swoich czytelników,? Poco baie bzdury?

W incen ty  z W ierzchosław ic ogłosił światu, że s tron ­
nictwo P iasta  przesta ło  istnieć; niechże zatem zakończy 
swój niechw alebny żywot i to piśmidło, k tó re  stało się 
stekiem plugastw i pomyj, wylew anych na głowę przeciw ­
ników, a hęczie dobrze K. W.

CIEKAWE.
CZŁOWIEK ZE SKRZELa MI.

Człowiek ze skrzelam i? Brzmi to niby „wąż morski ', 
czy inna „kaczka"  dziennikarska, spłodzona pod w pływem  
zbliżających się letnich ogorkow. Człowiek taki istnieje 
w rzeczywistości i jako medyczne curiosum opisany jest 
w medycznym tygodniku przez heidelberskiego prof. un i­
wersytetu , dr. A. Simona. Nie należy przypuszczać, że ten 
fenomem natu ry  oddycha jak ryba skrzelami, i że mógłby 
na wzór ziemnowodnych zwierzą! przebyw ać w wodzie jak 
rak lub żaba. Człowiek ten  oprócz skrzel posiada także 
najnormalniejsze płuca. C iekawe to zjawisko zostało od ­
kry te  przypadkiem. Człowiek ten  z powodu jakiejś choro­
by kaza ł sobie prześwietlić gardło i wówczas ren tgenolo­
giczne zdjęcie wykazało, że w gardle posiada on normalnie 
rozwinięte skrzela. N iezwykły ten fakt ma jednak pew ne 
uzasadnienie, wie.r.v bowiem z crihrjulogj,, że płód ludz­
ki, liczący 20 dni od chwili poczęcia, pos.ada cos w rodza­
ju skrzel, którem i jednak nie oddycha, czerpiąc tlen w prost 
z krwi matki Skrzela te przeobrażają się w dalszym cią­
gu rozwoju i zanik ają.

DZIWNE ZWYCZAJE.
Na Filipinach żyje do dnia dzisie.szego plemię, zw ane Ba 

takami. Jego  ustrój, w ierzenia i obyczaje są niesłychanie 
p ie iw otne. P lem ię to wierzy w  ca łą  masę różnych bogów, 
k tórzy  dzielą się na dwie główne g^upy. Jednej grupie do ­
brych bogow przewodzi bóg Tendi — drugiej złych bogów 
Begus. Naczelnym bogiem Tendi jest ryż, k tó ry  stanowi 
niemal jedyne ich pożywienie A żeby przy spożywaniu ry ­
żu nie obrazić go, w yryw ają sobie p raw ie  wszystkie zęby, 
zostawiając jedynie ostatnie w obydwu szczękach. W y ry ­
wając zęby, nie tykaią nerw ów  w  dziąsłach, a o tw ory po 
zębach wyrównują tak  długo, aż ciało się zrośnie. Potem  
malują dziąsła na czarno. W  czasie wyryw ania  *.ębów, a 
odbywa się to bynajmniej nie na  raty, lecz za jednym z a ­
machem  przy muzyce i tańcach  rodziny, a czasem naw et

całej wsi, pacjent musi znosić ból i cierpienie z ca łą  god­
nością. Nie wolno mu w yryw ać się, nie wolno krzyczeć, 
gdyż obraz: to boga, k tóry  może rzucić na takiego B ataka  
przekleństwo. Po operacji pacjent ma obowiązek za ta ń ­
czyć Białe z ę b y ,Europejczyka są tu  w yśm iane i przezy 
wane „psiemi zębami

ZE ŚWIATA.
PRZECIW POLSCE I ANGLJL

W republikańskich Niemczech we W rocław iu  odbył 
się początkiem  czerw ca br wielki zjazd organizacji wofsk 
„Stalhelrr. . Zjazd ten złoży! hołd b. cesarzowi W ilhelm o­
wi, oraz przeobraził  się w manifestację przeciw Polsce i 
Angfji.

PAX?
Pomiędzy W aty k an em  a Mussolinim miało przyjść już 

do zgody. J a k  podaje prasa, miały być cofnięte represje  
przeciw  akcji katolickiej a s ta tu t  tejże miał ulec zmianom, 
k tóreby  uznał rząd  włoski.

-.ozruchy w Rzymie i akcja przeciw  Papieżowi pow sta 
ły w zw iązku z akcją an tykatolicką, k tó rą  organizowano 
na całym świecie.

W a ty k an  jednak odmówił podjęcia zaproponow a­
nych ze strony rządu włoskiego dla zlikwidowania sporu 
między państw em  a kościołem rokowań

p onie waż am basador włoski przy stolicy apostolskiej 
Cont. de Vecchi już od dwóch tygodni nie pojawił się w 
W atykam e, koła w atykańskie  uważają zerw anie s tosun­
ków dyplomatycznych z K wirynałem  za tak t dokonany.
WSZYSCY BISKUPI WŁOSCY OBEJMĄ KIEROWNI­

CTWO „ A  KCJI KATOLICKIEJ",
W obec powstałej sytuacji w Rzymie odwołano dje- 

cezjalne kongresy eucharystyczne. P onadto  na uroczysto­
ści św. Antoniego w Padw ie nie wysłano legata pap iesk ie ­
go.

P ozatem  W aty k an  nakazał wszystkim biskupom we 
Włoszech, by objęli k ierow nictwo akcji katolickie,, pod 
porządkując ich osobiście bezpośrednim instrukcjom W a ­
tykanu.

W Rzymie k ierow nictwo akcji katolickiej objął k a r ­
dynał wikarjusz generalny.
REPUBLIKANIE HISZPAŃSCY ZWYCIĘzYLI W WY­

BORACH.
W Hiszpanp odbyły się w ybory  do rad  generalnych. 

S tro n r ic tw a  republikańskie  zdobyły 4 piąte ogólnej liczby 
m andatów  a monarchiści około 200 m andatów.
SKREŚLENIE RELIGJI Z RZĘDU OBOWIĄZUJĄCYCH 

PRZEDMIOTÓW W HISZPANJI.
Tym czasowy rząd hiszpański skreślił z program u obo­

wiązujących przedm iotów  szkolnych religję. Religja nie mo 
że mieć ■ podług wyrażenia socjalistycznego m inistra o- 
ś wiaty de Los Rios — miejsca. Po tem  rozporządze­
nia przyszły dalsze: zn etiono obowiązek bywania na Mszy 
św. dla m arynarzy wyrzucono imię Boga z formuły p rzy ­
sięgi.

1,000 KOMUNISTÓW UCZY SIĘ NA GWAŁT 
HISZPAŃSKIEGO

Jak  donoszą z Moskwy, Sow iety  zorganizowały w tych 
dniach m asowe kursy języka hiszpańskiego, na k tó re  p rz y ­
jęto 1.000 komunistów. Maja oni w ciągu pół roku  nauczyć 
się języka nowei republiki i udadza się dla agitacji na  p ó ł­
w ysep Iberyjski. N auka w tym zb.orowym instytucie od­
bywa się bardzo forsownie i t rw a po 7 godzin dziennie.

WYJAZD JEZUITÓW Z HISZPANJI.
Wniosek przyjęty przez władze miejskie m iasta B ar­

celony, domagający, się zniesienia zakonu OO. Jezuitów, 
w ywołał ogromne poruszenie w kołach  religijnych B arce­
lony,

Nie wiedząc narazie, jaki obró t przyjmą sprawy, Jezui
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ei ka ta lońscy  przygotowali wszystko na w ypadek  w yda le ­
nia ich z kraju.

N iektórzy  zakonnicy, znani ze swych prac  naukow ych 
wvruszą do zagranicznych konw entów  0 0 .  Jezuitów, prze- 
dew szystkiem  do Amervki.

Biblioteki i laboratorja  kolegiów jezuickich p rzew ie­
zionej zost uy  w  bezpieczne miejsca.

130 MILJONÓW WYDAŁY SOWrETY NA REWOLUCJĘ 
W  HISZPANJL

Na pół roku  przed wybucham  rewolucji w Hiszpanji, 
szereg osób, pozostających w kontakcie  z Sowietami, otwo 
rzyło rachunki bieżące w bankach  hiszpańskich, Na r a ­
chunki te  sowieckie, misje handlowe zagranica p rz ek az a ­
ły  w kró tce  znaczne sumy pieniężne dochodzące do 130 
miljonćw, k tó re  w ydane  zostały  na  subwencjonowanie 
ruchu komunistycznego podczas rewolucji, pozostałość w 
sumie około 40 mil,, jest p rzeznaczona na fundusz p ro p a ­
gandowy, przeciwko rządowi republikańskiemu.

KRACH!
W skutek  katastrofalnego załamania się k u r iu  pese ty  

w  osla taw h  dniach, cała HLzpenja ogarnięta została  nie­
byw ała pand ą.

STRAJK GÓRNIKÓW W HISZPANII.
Federacja  zw iązków górniczych w  Oviedo ogłosiła 

strajk  generalny  wobec stanowiska rządu, odmawiającego 
zgody na 7-godzinny dzień roboczy oraz wobec s tanow iska 
właścicieli kopalń, nie zgadzających się na podwyższenie 
płac.

STRAJK GENEPALNY W BARCELONIE.
Syndykaliśtycznie zorganizowani robotnicy zakładów 

elek trycznych  w Barcelonie ogłosili s trajk  generalny z p o ­
w odu  nieprzyjęcia ich żądań przez Tow arzystw o komani 
kacyjne. Rząd kataloński nie mógł przeszkodzić rozszerze­
niu się s trajku na  inne środki dla lokomocji.

TROCKI BAWI W BARCELONIE.
i rocki zw raca ł się do obecnego rządu  hiszpańskiego 

o pozwolenie na  przyjazd do nowej republiki. O dpow ie­
dziano na jego prośbę, że aczkolwiek republika  hiszpańska 
nie odm awia gośćmy nikom u jednakże przybycia T rock ie ­
go wyraźm e nie życzy sobie Zamorra.

Mimo lej odm owy Trocki dosta ł się do Hiszpanji i b a ­
wi incognito w Barcelonie, działając konspiracyjnie z tego 
centralnego punk tu  obecnego ruchu rewolucyjnego.
BR AZYL JA WPROWADZA PONOWNIE NAUKĘ RE- 

LIGJI DO SZKÓŁ.
Z Rio de Janeiro , stolicy Brazylji, nadesz ła  do Rzymu

Ks Dr. JA N  CZUJ.

Z  odróży na Wschód.
(Ciąg dalszy)

Ślady kultury  greckiej i rzymskiej są w  Syrakuzach  
bardzo wyraźne. Świadczą o tern szczątki pałaców, t e a ­
trów i amfiteatru. Są tu także  chrześcijańskie katakom- 
by Sy»-akuzy były też ojczyzną s tarożytnego greckiego ma 
tem aty k a  Archim edesa, (trzeci wiek przed Chr.) k tó ry  m a­
rzył u poruszeniu z posad ziemi, gdyby miał p u n k t  o p a r ­
cia. M atem aty k a  zawdzięcza mu kilka ważnych zasad  p o d ­
stawowych. Zginął on z ręk i rzymskiego żołnierza, gdy naj- 
spokoinie kreślił sobie na  p iasku geom etryczne figury.

Po  zw iedzeniu m iasta  i jego ważniejszych zabytków, 
w stąpiłem  do skromnej winiarni n a  pokrzepienie . W dałem  
sę w  rozmowę z winiarzem, k tó ry  by na  tyle inteligent 
nym, że wiedział cokolwiek o Polsce. W obec  tego, że jest, 
jak przeważnie Włosi, naszym przyjacielem, prze to  m usia­
łem  wypm szklankę wina czerwonego gratis. Nie mogłem 

.mu oczywiście odmówić tej przyjemności. Co mię uderzy ­
ło —  zresz tą  nie po  raz pierwszy, ani ostatni. Włosi po łu ­
dniowi są  zwolennikami Niemców, a przeciwnikam i frun-

bardzo pomyślna w.adomość. Oto now y rząd  wystąpił z ini 
c ja tyw ą przyw rócenia  nauki religji w  szkołach pow szech­
nych i średnich w całej republice związkowej, ośw iadcza­
jąc, że dotychczasowe ,,us taw y n eu tra ln e1* nie przyniosły 
krajów pożytku. Chociaż w  Brazylji niema religji państw o 
wej, to jednak katolicyzm iest wyznaniem olbrzymiej w ięk ­
szości narodu. P ro jek t ustawy, opracow any przez rząd, 
przewiduje, że żaden nauczyciel me może uprawiać p ro ­
pagandy ateistycznej w szkole.

NOWY PREZYDENT FRANCUSKI ŻENI SIĘ/
P rezyden t  Republiki Francuskiej G aston  Doumergue 

poślubił pannę Graves. Ślub odbył się w  pa łacu  elizejskim 
a świadkami jego byli sek re tarz  generalny p rezyden ta  i p e ­
wien przem ysłow iec paryski.

WICHURA WYRZUCIŁA POCIĄG Z SZYN.
W  A m eryce w M oorhead  w stanie M innesota szalał 

gw ałtow ny wicher.
W ichura  zaskoczyła pociąg kolejowy na linji N orthern  

Pacific i wyrzuciła siedem wagonów z szyn, Jed e n  p o dróż­
ny  zosta ł  zabity  a trzydziestu odniosło rany,
CERKIEW PRAWOSŁAWNA CZCI PAMIĘĆ LENINA.

M etropolitaCerkw i prawosławnej, w Rosji, Sergjusz, 
zaczą ł w ydaw ać w M oskwie pismo p. t.: „Żurnał Moskcw- 
skoj Pal_)archji“. W  num erze pierw szym  tego oficjalnie 
cerkiewskiego w ydawnictwa, znajdujemy nakaz „św ięce­
nia pam ięci w odza proletarjaiu , W łodzim ierza Iljicza L e­
nina".

MOST ŻELAZNY DŁUGOŚCI 3.300 METRuW
W roku bieżącym Anglja przystąpi do budowy naj­

dłuższego mostu na swych wyspach, mianowicie żelaznego 
mostu drogowego przez  rzekę Forth.

M ost skróci znacznie drogę z Edinburga, stolicy Szko­
cji do Perth . Będzie to w łaśc :wie most położony ponad 
za toką  morską, k tó ra  jest w tem miejscu nie.ako dalszym 
ciągiem rzeki Forth. Z tego powodu długość m ostu w ynie­
sie około 3.300 mtr.

Most będzie kosztował prawie 3.000.00u funt. szterl,
(130,0001000 zł.).
CZESCY ŻANDARMI SPOWODOWALI KRWAWĄ  

RZEŻ.
W poniedziałek Zielonych źwiąt doszło do starc ia  mię 

dzy czeską żandarm erją  a m ieszkańcami węgierskiej wsi 
Koszuty na  Słowaczyźnie.

Z powodu fałszywego alarmu, że wieśniacy ci burzą 
się przeciw ko republ.ee  czeskosłow ackie ' i że zbierają się 
celem urządzenia demonstracji komunistycznej, żandar 
m erja udała  się na miejsce rzekom ych rozruchuw, gdzie 
istotnie zasta ła  tłumy ludzi, zebrane we w;i z okazji t. zw.

ouzow, i chętnieDy — o ile to  p raw d a  —  poszli n i  wojnę 
z Francją. To m ożna było wyczuć z rozmowy z winiarzem. 
N aprowadziłem  też rozmow ę i na Mussoliniego. Mój go­
spodarz był jego wielkim adoratorem ; w  żywych koioiach 
podkreśla ł jego zasługi dla Italji. Rozumni włos' zdajo so­
bie sprawę, czem jest dla nich Duce. k tóry uchronił Italję 
przed komunizmem i bolszewizmem. A  w imię historycznej 
p raw dy  trzeba  wyznać, że tu  po wojnie światowej, jak 
wszystkie niemal państw a, tak  i I ta ’ja, bardzo bvła n a ra ­
żona na wraże wpływ y wyw rotow e, silnie finansowane 
przez bolszewików.

N arzeka też  mój rozm ow ca na uciążliwe podatki, j a ­
kie gniotą obywateli. Zdaje się, że ta  bo lączka s ta ła  się
pow szechną w  święcie.

Podczas nasze rozmow y przychodzili ludzie z flasz­
kami po wino i płacili drobne kwoty, bo wino tu  w  tym 
czasie było bardzo tanie. I oni zadawali się ze m ną w  ro z ­
mowę i na swoj sposób wyrażali swą sympatję do Polski, 
co mi sprawiało praw dziw ą przyjemność, Pokaza ło  się, że 
niektórzy, z nich byli w Polsce jako jeńcy austrjaccy, p rze ­
to mogli mieć o niej iakie takie  pojęcie.

Jed n a k  czas mój się skracał,  należało  w racać na okręt.
Znów wsiadali wraeajacy z różnych stron Syrakuz goście
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odpustu, lecz zachowujących się zupełnie spokojnie. K o­
m endant żandarmerji, n ieświadomy miejscowego zwyczaju, 
a przekonany, że to istotnie są tłumy naradzających  się 
,,komunis1ów", w ezw ał zebranych mieszkańców do rozej­
ścia się. Ponieważ nie usłuchali, gdyż —  jako W ęgrzy  — 
nie zrozumieli czeskiego języka, komendant, ów, porucznik 
Janosik , kaza ł dać salwę w powietrze. W ynik  był zgoła 
nieoczekiwany, gdyż podrażniony tłum rzucił się na żan­
darmów, kom endan t zaś, straciwszy zupełnie gtowę, k a ­
zał s trzelać do tłumu. R ezultatem  tej rzezi było 3 zabitych, 
20 ciężko rannych a 80 lekko rannych, wszyscy o b y w a te ­
le wsi Koszuty.

AUSTRJA.
Spraw a „K rediiansta ltu"  nagle p izerodziła  się w  sp ra ­

wę walutową, a więc w zagadnienie bytu i niebytu b ilan­
sowego małej Austrji.

Zrodziło to k iyzys zaufania w stosunku do w szystkich 
banków  auslrjackich. Bo jeśli,.KreditanstaJt” mogła się z a ­
chwiać, to czyż istnieją inne lepsze banki austrjackie, kto 
re w wyższym stopniu zasługują na zaufanie?

Po tym  k rachu  nie obeszło się bez w iększych ofiar ze 
strony Austrji, A ustrja  musiała znów na jakiś czas z rezy ­
gnować ze swej suwerenności finansowej, o trzym ała  bo­
wiem doradcę w Banku Narodowym, prof. Charlesa Rista, 
znanego ekonomisty i b. w icegubernatora  Banku Francji, 
j ikoteż b. doradcę Banku rumuńsk>'ego.

To oddanie Austrji pod kura te lę  m a także duże zna­
czenie polityczne ze względu na  znane p lany anschlussowc. 

ŻYTO NA SIANO W AMERYCE.
Jed n o  z pism am erykańskich dowodzi, że ze względu 

na niski poziom cen farmerzy, sprzedając żyto, będą t ra ­
cili około 17 groszy na 25 kg. A by uniknąć tej ew en tu a ln o ­
ści istnieje zamiar skoszenia żyta w stanie zielonym na 
paszę.

Oczywiście należy w takim  razie przew idyw ać sp a ­
dek cen siana podczas najbliższej zimy.

Krzyk rozpaczy.
W Sow ietach wydarzyły  się dw a wielce znamienne 

przypadki. Poraź p ierw szy od czasów rewolucji pojawiły 
się proklam acje anty-bolszewickie i poraź pm rwszy w y­
buchnął tam strajk: robotników. O ba te  zdarzenia są n ie­
zmiernie pouczające. Fakt, że drukow ano tak  wybitnie 
antysowieckie odezwy w Rosji dowodzi niezbicie o is tn ie­
niu organizacji antybolszewickiej tuż pod nosem samego 
Stalina. A  miljony odezw, rozrzuconych po fabrykach  Ro­
sji, dowodzą, że organizacja ta działa z energją  i siłą Bar-

na łódź motorową, k tó ra  zawiozła nas do gotującej się do 
dalszej drogi Esperji

Powoli wypływaliśmy z zatoki na  pełne  morze. Przez 
długi czas pa trzę  n a  oblane słońcem Syrakuzy, cofające się 
w dal i tonące zwolna w e mgle. A na horyzoncie rysują 
się już kon tury  potężnej góry z k ra te rem  na szczycie. To 
Etna, wielki sycylijski wulkan. Obłoki w iszą u jej w ierz­
chołka, a na s tokach  bieli się śnieg, W ulkan  ten, znany 
w historii ze swych wybuchów, obecnie drzemie spokojnie, 
naw et nie dymi, jak to  czyn1 nieustannie Wezuwjusz.

W jeżdżam y dość szybko w cieśninę M essyńską, Na wy 
spie z tej strony piętrzą się wysokie skaliste wzgórza, cią­
gnące się W  głąb tej pięknej kramy. Z prawej s trony  na lą ­
dzie Italji też w znoszą się wzgórza, lecz nieco niższe; są  
one przew ażnie gole, a u  ich stóp rozsiadły się osiedla 
ludzkie. Odczuw am y silny wiatr, wiejący z cieśniny. Aż 
do zm roku obserwuję tak  wyspę, jak s ta ły  ląd, ale w re 
szcie t rzeb a  zejść na spoczynek, bo i chłoano się robi i 
widzieć wiele nie można. Żal mi, że spiąć,przepłynę m ię­
dzy Scyllą i Charybdą. Dla dzisiejszych o k rę tó w  cieśnina 
ta ide p izeds taw ia  żadnego niebezpieczeństw a, natom iast 
groźną była  i jest dla m ałych s ta tk ó w  żaglowych z powo-

dziei jeszcze znamienne jest to, że odezwy antybolszewie- 
kie cieszyły sie bardzo dużem powodzeniem. Dwa lata t e ­
mu niepodobna naw et było śnić o tem w Rosji sow iec­
kiej, o b c .n i j  zaś stało się to rzeczywistością.

— Precz z komunizmem, precz  z niewolą sowiecką i 
głodem, precz z naw pół zwarjowanymi oportunistami,, k tó ­
rzy  trzymają w niewoli lud rosyjski!

T ak  brzmią żądania na odezwach, k tó re  dosięgły k a ż ­
dego obyw ate la  Rosji bolszewickiej. Coś musiało się p o ­
psuć w  maszynie sowieckiej, skoro odważono się na  taki 
krok.

—  Skończcie —  brzmi odezwa, z trzym aniem  setek  
tysięcy agentów zagranicą, skończcie z głodem i niewolą!

W  odezwach napisano to co czują i myślą głodni i b o ­
si obyw ate le  w raju sowieckim. A  efekt był bezpośredni i 
nieoczekiwanie rychły. Zaraz po pojawieniu się odezw w y ­
buchł strajk w fabrykach  Moskwy. Przyczyny i chęci do 
strajku istniały widocznie oddawna, t rzeba  było tylko z ro ­
bić początek. I tu  właśnie tkwi sędno całego zdarzenia. 
W  państw ie robotniczem  — strajk robotników. Cóż na to 
powiedzą w innych kra jach? Chwalą się Sowiety, że nie 
mają bezrobocia Ale w ystarczyły  jedyne odezwy anty- 
bolszewickie, aby całe te  masy, rzekom o pracujące  w imię 
komunizmu, w yprow adzić z równowagi. Gdyby robotnikom 
w Sow ietach doskonale się powodziło, napew no 50.000 
robotników nie zastra jkow ałoby w Moskwie. Nie trzeba  
w cale szukać bezpośrednich powodów tego zjawiska. Sam 
fakt, że robotnicy w państw ie sowieckiem odważyli się ja­
wnie wystąpić przeciwko bolszewikom mówi więcej niżby 
powiedzieć mogły pisma sowieckie, gdyby podały  n a jb ar­
dziej naw et objektywne sprawozdania. Zbyt wcześnie je­
szcze byłoby przew idyw ać jakiś dalszy rozwój wypadków. 
Pew nen jest tylko, że wyłom został uczyniony O dezwy zo 
s ta ły  w ydrukow ane . rozrzucone. Po tym czynie zjawił się 
drugi strajk. Należy oczekiwać, że i inne podobne fakty 
p ro tes tów  nastąpią. Czas pokaże jakie i kiedy.

Juljusz Sobiesz.

i,Farmy m im e k " w socjalistycznym „raju11.
Bolszewicy w walce z rodziną, b ędącą  podstaw ą sp o ­

łecznego porządku  rzeczy w krajach .zgniłej burżuazyjnej 
cywihzacji" sięgają do środków  coraz radykalniejszych. 
W yjąw szy z pod wpływrów rodziców wychowanie dziecka, 
obecnie postanowili dosłownie oderw ać je od matczynej 
piersi i oddać w ręce domów wychowawczych.

Od tego zaś był już jeden krok  do fabrycznego p ro d u ­
kowania macierzyńskiego mleka, po trzebnego dla niem o­
wląt, wychow yw anych w tych domach, I rzeczywiście zor-

du silnego p rądu  wodnego, zmieniającego się co kilka go­
dzin.

W yobraźnia starożytnych G reków  w ytworzyła sobie 
legendę o potworze, mieszkającym na dnie cieśniny, w ch ła ­
niającym wodę i następnie ja wyrzucającym, w skutek  cze­
go miały pow staw ać te  istotnie po tężne  w,ry, grożące za ­
gładą słabym łodziom i okrętom.

Noc minęła spokojnie i szczęśliwie.
Rano zer wałem się już o piątej, bo obudził mie ruch 

na pokładzie. Służba ok rę tow a zabierała  się do czynności 
2 wiązanych z zawijaniem parow ca do portu.

Ranek był chłodny i nieco mglisty, ale przepięknie ry ­
sowały  się kontury wybrzeży zatoki neapolitańskiej. D u­
ży Wezuwjusz ze sw ą dymiącą k itą  w ydaw ał się te raz  je­
szcze większy.

Nadbrzeżne miejscowości takie, jak Sorento  i inne, 
przewijały się przed mojemi oczim i z boku, n a  m orzu ro z­
siadła się s łynna wyspa Kapri (Capi i) ze swemi bajkowe- 
mi grotami.

Poniew aż Esperie ma postoj w  porcie  neapolitańskim, 
prze to  gotują ' się do wysiadania ci pasażerow ie, którzy 
dalej nie jadą, ona bow.ein popłynie jeszcze do Genui.

(Dokończenie nastąpi).



Str. 6. .LUD KATOLICKI" Nr. 24.

ganizowane zostały  ,.farmy mamek ", p rodukujące ludzkie 
mleko i d o s ta rc z a ją c e g o  do sowieckrch publicznych do- 
mow w ychow aw czych dla niemowląt.

Do ,,farm“ sk ierow yw ane są kobiety  zbadane i z a k w a­
lifikowane przez dozór sanitarny, ponieważ jednak kobiety 
pozw alające eksploatow ać się, są dobrze w ynagradzane, 
zdarzają się najrozmaitsze nadużycia i p rzekups tw a  przy 
angażowaniu „doinych m am ek ’1.

'T r z y  razy dziennie mamki zbieraią się w wielkiej sali, 
gdzie są równocześnie ,,dojone"

Każda z nich posiada osobną „książkę udoiu" w  k tó ­
rej zapisyw ana jest codziennie ilość wydojonego mleka, w 
zależności od czego pozostaje miesięczne wynagrodzenie 
K obiety  lepiej „dojne” są lepiej p ła tne  od posiadających 
mniej mleka. Są mamki, k tó re  „produkują” dziennie do 1 
. pół l ’tra m leka i zarabiają w  ten sposób do 200 rb. m ie­
sięcznie.

Mleko z każdego „udoju” zlewane jest do wielkich ba 
łonów i przechow yw ane w lodowni, skąd  codziennie wysy 
la się je do domów wychowawczych, nadw yżka zaś sp rze­
daw ana jest p ryw atnym  odbiorcom, za specjalnemi k a r t ­
kami.

W
Od 30-tu lat

kupuje się z netnem zaufaniem

L I N O L E U M
■ eraty, dywany wełniane chodniki, firanki narzuty ka­
py na łó~kaw wielkim w y b o r z e  do c e n a c h  fabrycznych

w 5 0 -c iu  własnych Filiach PRZEMYSŁ — * LINOLEUM 
Kk.IKOW, -  Rynek G łów ny 10.

— W arszaw a  Marszałkowska 143. —

[o  msv;i prot. l ic o r d  b iwoim  locie w itratosfere.
W  ostatnim  num erze „Ludu Katolickiego” pisaliśmy 

o szczęśliwym locie prof. P iccarda w tzw, s tratosferę.
Onegdaj przed mikrofonem radjostacji w Monachjum 

prof P iccard  w wywiadzie dziennikarskim  podzielił się z 
radiosłuchaczami wrażeniami ze swego lotu do stratosfery.

Sam pom ysł lotu  powstał w  głowie prof. P iccarda  już 
dawno. Nie jest on wcale laikiem w  lotach balonowych 
Podczas wielu poprzednich  lotow zawsze ciekawiło go, 
coby zrobić, żeby dostać się jeszcze wyżej.

Od wielu lat p racow ał nad tem. aby balon tak  u rz ą ­
dzić, żeby bez n iebezpieczeństw a mógł na nim dotrzeć na  
m eodąga lne  dotychczas wyżyny

Plan  swój 10 lat tem u przedstaw ił  Zurychskiemu To w. 
Naukowem u, wówczas jednak trudno było go zrealizować, 

Zajmował się również problem em  pocisku, czy sam o­
lotu rakietowego, co jest zrozumiałe, jeśli się zważy, że 
samolot, dostawszy się w przes trzeń  o niezmiernie rzad  
kiem powietrzu, musi być innemi sposobami pchany  n a ­
przód, niż w  sferach przyziemnych.

Prof P iccard  mówił:
Upłynęło 10 lat, zanim plan swói w prow adziłem  w ży­

cie. Chc:ałbym zaznaczyć, że nie lestem sportowcem  i nie 
chodziło mi wcale o pobicie jakiegoś reko rdu  wysokości. 
W y p raw a  miała na oku tylko i jedynie cele naukowe.

W' mojem laboratorjum  w Brukseli zajmowałem się 
badaniami promieni radu, i działaniem promieni kosmicz 
nych.

Nie określiliśmy sobie zgor^ żadnej wysokości, do kló 
rej m am y dotrzeć. Chodziło nam o osiągnięcie takiej w yso­
kości, w  której ciśnienie pow ietrza  wynosiłoby 1/10 atmo 
sfery t. j. 76 mm. W edług obliczeń było to na wysokości 
ponad  10.000 metrów.

Pędziłem  z szybkością 10 m etrów  na sekundę.
Gdy po 25 m inutach dolecieliśmy do stratosfery zaję 

lń m y  się pracą , pom iarami. O tem co dzieje się n a  ziemi 
nie mieliśmy czasu myśleć. Z wysokości 16.000 m etrów  nie 
widzieliśmy praw ie nic, ani Augsburga ani żadnego innego 
miasta.

W  górze nad nami niebo miało ciemno-niebieski, głę­
boki ko 'or . G w ;azd gołem okiem nie było widać. M ożeby 
się udało zooaczyć Venus łub Jowisza, ale nie szukaliśmy 
ich.

Nad nami rozciągało się morze chm ur i oparów. Cba- 
lak tery rys tyczne ,  że gdy patrzyliśm y dokładnie pionowo 
pod siebie, wówczas opary  te bvły przejrzyste, natomiast 
gdyśmy skierowali lunetę choc trochę na ukos s taw ały  się 
nieprzejrzyste.

W  kabinie naszej było początkow o chłodno, ale gdy 
ukazało się słońce, tem p era tu ra  podniosła  się ogromnie. 
Dokoła nas panow ał 50 stopniowy mróz, a w kabinie  t e r ­
mom etr w skazyw ał 41 st. ciepła. Pochodzi to stąd, że gon­
dola nasza była odwrócona do słońca s troną pom alowaną 
na czarno, silnie absorbującą prom ienie słoneczne.

— K rótko  po starc ie  stwierdziliśmy, że z w entylem  
coś nie jest w porządku, aleśmy się tem  nie zajmowali. Do­
piero gdyśmy skończyli pom iary  koło godziny 9-tej, p ró ­
bujemy otworzyć wentyl, iednak bezskutecznie.

Prof. P iccard  odczytuje następn ie  dzienniczek pokła 
dowy balonu z tego emocjonującego momentu:

„Godzin.. 9.46. P róba  otworzenia w entyla. Bęben się 
kręci, lina nie ciągnie (???) Godz. 10.10. L 'ny  nie można 
ściągnąć. Widzieliśmy oderw any koniec liny. Jes teśm y 
więźniami przestworzy. Musimy czekać do 3 lub 4-tej go ­
dziny. Tlenu m am y dość” .

Lądow anie odbyło się szczęśliwie G dybyśm y się nie 
zdecydowali na lądowanie, to o wschodzie słońca p o w ę­
drowalibyśmy znow w górę, co najmniej 17.000 metrów.

Chcę jeszcze raz podkreślić, że doświadczenia nasze 
udały się doskonale Działanie promieni kosmicznych jest 
w s tratosferze silniejsze, niż na ziemi.

Przebyw aliśmy przez 16 godzin w  sferze silnego dzia­
łania t. zw. „promieni śmierci” , ale jak nan  widzi, żyjemy.

Prof. P iccard  stw ierdza dalei z całą stanowczością, że 
s tra tosfe ra  jest przestrzenią , w której odbyw ać się będzie 
d ługodystansowa kom unikacja Dowietrzna.

Niedaleki jest ,uż czas, że w s tra tosferze kursow ać 
będą normalne samoloty. Samolot musi w tych regjonach 
posuwać się conajmniei trzy razy szybciej, gd^ż inaczej 
nie utrzyma się w gó>-ze.

Znaczenie lotu naszego leży w tem, że doświadczenia, 
jakie poczyniliśmy, w całej rozciągłości potw ierdziły  hi • 
po tezę co do promieni kosmicznych. Okazało  się, że nauka 
w swoich przypuszczeniach nie myliła się W  górze było 
tak, jak to p rzew idziała  nauka.

R o k  z a ło ż e n ia  1896. | j

Brunisław  M arkiew icz  |
organ mistrz i

L w ó w ,  S z e p t y c k i c h  6 J|

w y k o n u je  n o w e  o rg a n y ,  p r z y j m u j e  g  

s tro je nia ,  rek o nstr uk cje  I w sze lk ie  §  

ro bo ty  w zakres w c h o d z ą c e  po ce-  , 

n ac b  i n a  w a ru n k a c h  n a jp rz y s tę p -
n ie js z y c h . s
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1 P O W S I N O G A
= H U M O R  I S A T Y R A  P O L I T Y C Z N A

Jato i i  M t r  Jantoś iechał tranwaiem.
Spotkał mie kiesi to na drodze Jan tó ś  Pierort. Urado- 

wałek sie okrutnie, choć mie to i opisoł Wij,Piaście ‘ skro- 
ny sw jjjfej stryny której me znam, alem mu iuż prżeba- 
cył po krześcij&Tisku.

— Jakże  śie inosż? — pytam, Z ,P iasta ' fcje. 'wygna­
li, jak nieprzymierzajac parta M atjasika z ,,Głosu Narodu"! 
Zkąo idzies taki m arko tny?

Jan to ś  u ta r ł  nos rękaw em  i rzecze: Byłem w  K ra k o ­
wie ha socjalistycznym kongresie i nie powiodło mi się 
beż te cholerne trangwaje.

—  Bez tram w aje?
— A  dyć tak, rzecze, Na kongres chciałem jechac* 

jak mi radzi.y, ł e k ty n  cznym trangwajem, ale mi to nie- 
bardzo posło. Nie la chłopów trangwaj! Stoję małom chwil 
ke kiele tak i śklany budki i pilnie w ypatruje  trangwaja, 
coby miał p iuntkę nom er na dachu. Nareście je. P^yndko 
wlazłem na schodek, a ten siofer, co takom  klam kom  kren- 
ci. krzyczy do mnie: — Jak  włazis? Dzie? Tyłem! I w y ­
pchnął mie.

— Zb>ram się i dali cekam na drugiego. A le —  myślę 
sobie właze, je przepis tyłem, to tyłem. Porzundek  m u ­
si być, nima gadania.

—  P atsę  jadzie mój nomer. W ocymgnieniu o b ra ­
cam się tyłem i tak  drypce uważnie, aby utrafić w te  bram  
kę, co się włazi ale ze narodu  wiency sie pchało, to me 
pchnęli i ki opnołem się odrazu na  giembe. Mowie wam 
ludzie, odrazu wszyćkie świente brzesk ie  m encenniki mi 
się pokazały.

— Zbmam się ja z ty siosy a do mnie podchodzi jakiś 
i pyta: Cego żeście, ojciec, rak iem -do  tego trangwaju
leźli? Mówię mu, ze było nakazane tyłem A. ten sie śmie­
l e :  — Nie tyłem ino bez zadniom placforme, rozumies? 
Bez tylny wchód! Podzinkowałem  mu i dalij cekam

Za małom chwilkę jadz e p iunty nomer, ale bestyja 
z diugi s trony  staje. Lece ja do niego ale drzwi na amen 
zaklinowane. Ani rus nie otworzy! Zanimem zeskoczył, 
jus jadzie! Goronca ja masyna! Trzvmom się poręcy  i ja­
koś ta lade ale nie trw ało  dłuży, jak m ały pac ierz  — s ta ­
je, a do mnie odrazu policjan ściunga m? za kapotę.

— Cego sie z drugi s trony cypiata  trangw aju? Z ap ła­
cicie, ojciec, złotego śtrafu!

— Tłóinace mu i tak  i tak, ze drzwi zam knięte  byli, 
jus mu naw et pińdziesiont grosy wtykam ale dzietam lu ­
dzie! Daj mu ziotego i. tyła! Upar sie, no i cóz. Dałem. P y ­
tam go sie tera , jak mom wsiadać i , jk  jechać. W idać 
zminkła mu ruła i zara  mi grzecnie wszyćko w>tłumacył, 
jak i co i powiada, ze me jus sam wsadzi.

Rychtyg za małom chwilkę jadzie moj trangwaj, 
niby pińć.

Policjan me za renkie 1 wpvcha. Chciałem się 
czapkom bez grzeczność ukłonić, az tu ci jak nie siarpm c 
a jus siedze na podłodze ty placformy. Pomagajom mi sie 
lakieś, co tam stały, dźwignońć, ale musiałem sie t rzy ­
mać, bo jechało, jak po ugorze Az me mghć zaczęło.

Przychodzi konduktor  i pyta:
l— Chto z państw a nima b ileta? W ykarku low ałem  so­

bie tak: zło tówkę jus me ten trangwaj kośtuje, to ta  sie 
kwapił nie bede z biletem, po drugie myślę sobie, twoje 
psie praw o uważać, od kogo sie należy. J ak  ras chtoś 
widać upuścił b ile tka na podłogę. Podniosłem go, wyla- 
rem z bło ta  i nic. Jade . Po m ały chwilce włazi jakiś ze 
złotym paskiem na kaśckiecie.

Do kontroli bhe ty  —  peda,
—  Każdy mu daje, a ja nic. J a d e  Ino patrzę, kicj 

bedzie stacja. Rychtyg jus jom widać. Ale ten w kaśkie- 
cie do mnie.

B ilet? Daje ja mu tom kar lecke ,  a ten si * patrzy,

głowom krenci i kortduchtora woła. O Coś sie spierajom. 
A k u ra t  staje ja złaze, ale me oba chyciły za sukm anę i 
m e puscajom.

—  Zapłacicie śtrafu pińć złotych! W icie? A ja mówię: 
W im. ino nie zapłacę, bo biletek mom 1 ślus! Złość me w Tie 
na. Nic, ino śtiafy!

'rzem awiały  my te tak  długom chwilke.az im się 
sprzykrzyło i puściły me.

Ukłoniłem sie grzecznie i posedem. A trangwajem 
wiency jechać nikomu nie zycę, bo co krok to pułapka.

—- Nie la p iastow ców  trangw aje N ie1

Siła wytwórcza wsi.
G ospodarstw a zaliczane w Polsce do malej .własności 

ziemskiej, uprawiaja  84 proc. ogólnej powierzchni żyta, 80 
proc. owsa 79 proc. jęcznrenia  i 73 proc. pszenicy, prócz 
tego niemal cała upraw a gryki znajduje się w rękach  w ło­
ścian.

Z okopowych drobne gospodarstw a uprawiają 72 p ro ­
cent ogólnej jnuwierzchni, zajętej pod ziemniaki i 30 proc. 
obszaru buraków  cukrowych.

Ze strączkow ych przeszło 60 procent powierzchni pod 
grochem należy do włościan : prawie cała, znajdująca się 
pod up raw ą soczewicy.

Drobne gospodarstw a zajmują się up raw ą  roślin p rz e ­
mysłowych, z których len w 90 proc. należy do włościan; 
takiż sam procent obszaru, zajętego pod konopie, p rzy p a ­
da na gospodarstw a małe. k tóre  również obejmują 70 p ro ­
cent ogolnego obszaru maku i przeszło 90 p rocen t upraw y 
tytoniu.

W  produkcj-’ sadowniczej przew aża wybitnie w łasność 
n'e.sza,

W  dziale hodowli gospodarstw a włościańskie posiada­
ją 88 procent koni. 90 proc. bydła rogatego, 91 procent 
frz.odv chlewnej i 81 p rocent owiec 1 kóz.

Trzeba zrozum'eqe3wymowe tych cyfr, z k tórych  w y­
nika 'ż s  włościanin lest największą potęgą wytw órczą w , 
Polsce. Dopiero po uświadomieniu sobie tei p raw dy  można 
zrozurr eć zadanie włościanina, jako producenta. Jasną  
jest zupełnie rzeczą, 4e największy naw et wysiłek w kierun 
ku poprawienia jakości a r tyku łów  rolniczych, pow iększe­
nia plonów, wzmożen a kultury  rolniczej, popraw v cen i 
t. d. nie przyniesie rezu ltatów  bez zbiorowej p racy  całego 
włościanstwa.

Dlatego też należy wzbudzić dumę z siłv, któr-' d ro ­
bne w arsz ta ty  rolne gospodarczo reprezentują ,  a przez to 
rozniecić i zainteresowanie do spraw ogólniejszych, p o k ry ­
wających się, zresztą, z dobize  zrozumiam m interesem  oso 
bistym. Tdzie o to, żeby zagadnienia polityki rolnej stały 
się dla wszystkich rolników jednakowo bliskie : znane, zę­
by były rozpatryw ane nie pod katem  doraźnych korzyści, 
al stałych. Bez zrozumienia podstawowych kwestyj ce l­
nych, rynkowych.'.'wywozowych i t, d włośc ar in  nie może 
stać sie św ad o m a nofęgą gospodarcza, chociaż jest nią fa ­
ktycznie. Skończył sie już czas, kiedy w rs ta rczrdo  orać, 
siać 1 zh erać. nadeszła pora, która wymaga dostosowania 
sie do w arunków  ^wi.mlowepo położenia rolnictwa, żąda 
sharm om zow am a p ra c y ' fizyczne! i w vS;łków myśli.

Włościanin z oracza musi s tać się świadomvm wy­
twórcą! _____

K R O M K A .
KALENDARZ TYGODNIOWv  

Czerwiec
14 Niedziela: 3 po Z. Św.
15 Poniedziałek: Bł. Jolanty, W ita
16 W to rek :  .Tana Franc. Reg.
17 Śroaa: M arcjana m. Adolfa
18 Czwartek: Efrem a diak
19 P ią tek : Ju ljanny de Falkon
20 Sobota: Sylwerjusza p. m,
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PRZYZNALI SIĘ!! Osławiony kom endant Ukraińskiej 
Organizacji Wojskowej Konowalec, kolportuje za p ośred ­
nictwem swoich agentów ulo tkę o dzmłalności sabo tażo ­
wej U. W. O. na teren ie  M ałopolski wschodniej.

W ulotce swojej Konowalec wyraźnie przyznaje, że 
popełnione latem roku ubiegłego w  M ałopolsce wscho 1- 
niej ak ty  terorystyczne prow adzone były przez U. W. O. 
i skierowanej przeciw ko Polakom. ' •

KRYMINALIŚCI DZIAŁACZAMI KOŚCIOŁA NARO 
DOWEGO W LUBELSKIEM. W  tych dniach w Chełmie 
odbył się odczyt o kościele narodow ym  w  Polsce, wygło­
szony przez jednego z duchow nych tej sekty

Prelegent sławił skazanych ostatnio na kilka lat c ięż­
kiego więzienia duchow nych Matejczkę, Zadębskiego i Sta 
łukowskiego i wymieniał zasługi pracujących w  Lubelszczy 
źnie 4 księży hodorowcow.

W związku z tym odczytem przytoczyć należałoby co 
do tych duchow nych następujące szczegóły:

Duchowny Skibiński skazany swego czasu na 1 rok 
więzienia za aw antury  w Kunowie, duchow ny C esze r  - -  
współpracow nik znanego komunisty M aków ky prowadził 
z mm pracę  komunistyczną w Selrobie, Rogulski skazany 
był na 2 lata ciężkiego więzienia za blużnierstwa, w reszcie  
Szmetko b w ikary  parafji praw asław nei został wydalony 
z kościoła praw osław nego za pijaństwo...

ZARAZA BOLSZEWICKA W  ŁONIE SEKCIAR
STWA. Podczas Zielonych Świąt odbyło się w Dolinie 
(woj. stanisławowskie) zebranie  komunistyczne, na k tórem  
bolszewicki prow oka tor wygłaszał pod p łaszczykiem  h a ­
seł t. zw. badaczy  pisma św. idee komunistyczne zebranej 
około półtora tysiąca ludności robotniczej.

P raw dopodobnie obywatel ów przybył z Rosji po ukoń 
czeniu w Mińsku kursów prowokatorsk  ich, aby następnie 
u nas w  Polsce rozszerzać te  jadowite i szkodliwe dla 
państw a hasła.

Co znaczy akcja „badaczy pisma św.", niejednokrotnie  
mieliśmy sposobność pisać. Dziwne, że agitatorom  pozw a­
la się bezkarnie hulać.

BRAT ZARĄBAŁ BRATA PRZED KUŚCIOLEM. —
W  wiosce Mszana pod Wodzisławiem w powiecie rybn ic ­
kim rozegrała  się krw awa tragedja.

Na wychodzącego z kościoła rolnika 48-letniego A u­
gusta T a ta rczyka  napadł tuż przed drzwiami kościoła 46- 
letm  bra t jego Ignacy, zadając mu 3 ciosy s iekierą w  gło­
wę. August Tatarczyk , zbroczony krwią, pad ł  nieprzytom 
ny. Zbrodniarz zbiegł i schronił się na dach swego domu, 
skąd bronił się przed ścigająca gu policja około 3 godziny 
p rzy  pomocy cegieł i dachówek. W ezw ano  na pomoc straż 
pożarną, lecz interwencja jej okazała  się już zbyteczną, 
bowiem  w międzvczasie ^ a ta rcz y k  podda ł  się ż Jn ierzom  
policyjnym, k tórzy  odstawili' go do więzienia sądowego w 
Wodzisławiu.

Przyczyną krwawego zamachu był spór m ajątkowy.
SPŁO NELA CAŁA WIEŚ. Onegdaj we wsi G ręba, me 

daleko P io trkow a wybuchł pożar w zagrodzie Antoniego 
Kobędzia. Ogień pow stał  w czasie, k iedy cała ludność 
wsi pogrążoną bvła w śnie. Gdy obuazeni m izszkańcy 
przystąpili do akcu ratowniczej, pożar objai już 16 zagroda 
stanow iących całą wieś J a k  ustalono, spłonęło doszczęt­
nie 20 domów mieszkalnych. 24 stodcł, 11 obór i k ilka­
naście szop wraz w całym inw entarzem  żywym i m a r­
twym. Ogółem spaliło sic 32 krowy, 11 Kon:, k ilkadzie­
siąt sztuk nierogacizny i kilka tysu cy sztuk drobiu.

W  jednej z chat wiejskich spalił sie żywcem pozosta ­
wiony w ogólnej pam ce 2-letni chłopak P onadto  7 osno 
odniosło ciężkie poparzenia i przewie? ine zostały do 
szpitala S tra ty  w ynoszą przeszło poi miljona zł.

STRASZLIWY Sa MOSAD Na D ZŁODZIEJAMI NA 
SUWALSZCZYzNIE. W e wsi P ieckach  na Suwalszczyz .ie 
p rzy łapanych  na usiłowa.i.u k radzieży  w iom u  Ja n a  Win- 
ca złodziei, Józefa Barczewskiego i Stanisława ±.ukawskie 
go, chłopi miejscowi przywiązali do koła m łyń­

skiego, puściwszy następnie  w  ruch  turbiny. N ieszczę­
śliwe ofiary darem nie b łagały  o litość. Kiedy zatrzym ano 
wreszcie koła, jeden z nich, Barczewski, już nie żył, Ku 
kawski zaś daw ał s łabe oznaki życia.

Spraw ców  sam osądu aresztowano.
MOCNE CENY ZBOŻA. Cena żyta u trzym uj'1 się do ­

tychczas na dość wysokim poziomie w granicach około 
29 do 30 złotych.

Należy przypuszczać, iż wszelkie nadw yżki ży ta  są 
już z rynku polskiego usunięte, czy to przez eksport, czy 
też przez spasanie, bowiem w okresie  szczególnie niskich 
cen żyta  (pazdz:ernik, listopad ub. r., luty b. r.) zboże sta 
wało się tanią  paszą, a dostaw y na rynek  nie op łaca ły  się.

Ceny pszenicy kształtu ją  się na poziomie mniej wię­
cej 34 do 36 zł. na giełdach warszawskiej i poznańskiej.

OSTRZEŻENIE PRZED WYJAZDEM DO NIEMIEC 
BEZ KONTRAKTÓW. W  zw iązku z nadchodzącem i z gra 
nicy niemieckiej wiadomościami o wysiedlaniu polsł ich ro 
botników sezonowych z Niemiec, Syndykat Emigracyjny 
informuje, że władze niem ieckie wysiedlają codziennie pew  
ną ilość polskich robotn ików  sezonowych. W ysiedlanie do 
tyczy je dren e tych robotników, k tórzy  nie mogąc docze­
kać się ko n trak tó w  przekroczyli granice nielegalnie, c&j£ 
lem otrzym ania pracy na roli.

Nawiązuiąc do powyższego Syndykat Emigracyjny 
przestrzega em igrantów przed udawaniem  się do Niemiec 
bez posiadania kontrak tu , gdyż naraża  to ich na kary  tak  
ze strony władz niemieckich, jak i polskich, oraz na  b ez ­
względne wysiedlenie z Niemiec. Do Niemiec mogą w y ­
jeżdżać jedynie ci robotnicy  rolni, k tó rzy  zostali za re je­
strowani w gminie i zarekru tow ani w Państw ow ym  U rz ę ­
dzie P ośredn ic tw a Pracy.

MORDERCA WŁASNEJ RODZINY. W znanej osa­
dzie fabrycznej K nurów  w pow. rybnick.m, popełniona zo ­
s tała straszliwa zb-odnia, jakiej nie no tow ały  dotąd  k ro ­
niki górnośląskie.

Dozorca miefseowej koksowni, 43 letni R obert  Sko­
rupa, zam ordow ał obuchem siekierv w  swojem mieszkamu 
czworo swoich dzieci’ -19-leinia Jadwigę. 18-letmą T e re ­
sę, 8-letniego svna Tadeusza i 4-letnia M artę , a nadto  śnder 
teinie ranił  15-letnm Emdję i 12-letnią G ertrudę. Ta o s ta ­
tnia w kró tce  zmarła.

S korupa całkiem  przytom ny ze spokojem opowiadał
0 szczegółach tej zbrodni. P rzygo tow yw ał się do niej już 
od 3 dni i w tym celu ukry ł siekierę pod łóżkiem. Nie li­
mie wyjaśnić, z nk iego  powodu dokonał zbrodni, żałuje 
tylko, że nie zamordował żony, albowiem, jak tw ier ’zi, be 
dzie ona miała dużo kłopotu z pogrzebami d: eci. Kiedy 
policjanci Zwracali sie do niego ze słowami: panie S k o ru ­
p a —  ten odpow iada ł’ ,,Nie nazywaicie mnie panem, gdyż 
jestem morderca i należy mi sie szafot".

PRZESŁUCHANIE B. WTĘŹNIóW BRZESKICH. 
W szyscy parlam entarzyści, osadzeni we wrześniu ub roku 
w Brześciu, otrzymali wezw anie do sędziego śledczego De 
manta W ezwania otrzymali pos Kiermk, Lieberman, Bar- 
licki, Pragier, Dubois i b. pos. Bagiński. P rzes łuchany  był 
p ierw szy Bagirisl . nas tepm e Lieberm an i Kiernik, Witos
1 Ciołkosz. Nie otrzymali dotąd w ezwania K orfanty i b. 
wojewoda Dębski. Po zamknięciu ś ledztwa ak ta  zostaną 
n rzekazane  p rokuratu rze , k tó ra  w  myśl nowej procedury  
karnej obowiązana jest sporządzić ak t oskarżeń .a  w  p rz e ­
ciągu dwocb tygodni.

W szyscy oskarżeni odmówili zeznań.
R. więźniowie brzescy oskarżeni sa z art. 100 i 101 

kodeksu  karnego. Z teeo widać, że skarżenie zostało roz­
szerzone, gdyż p ierw otne oskarżenie opierało się tylko na 
art. 100.

ZGON POSŁA JANA D A BSKTEGO Dnia 5 czerwca 
zm arł w szpitalu D ziecią tka  .Je^us poseł i b w icem arsza­
łek Sejnui Jan  Dabski. Śmierć ‘nastąpiła  w sku tek  udaru 
serca.

W  miejsce śp. Dabskiego wchodzi do Sejmu z listy 
państwowej cen tro lew u adw. Jan  Krysa (Str. chłopskie).

Prea. w Polsce roczni* H  z ł. Kwart. 2*50 zł.
W Ameryce na cały role 2 dolary We Francji 30 fr. 

W Danji 10 kor, Czechosłowacji 40 k, cz.
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